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nym  posunięciom króla jest odmowa płacenia podatków ze strony  
m iast i wsi. Ostatnią demonstracją polityczną, zaakcentowaniem  
własnej niezależności, jest bojkot wyborów  w  lipcu 1849 r.

Charakterystycznym  zjawiskiem  okresu W iosny Ludów na 
W armii jest wzrost sym patii dla sprawy polskiej, aczkolwiek aktyw ­
nego zaangażowania się w  dążenia ogólnopolskie nie stwierdzono.

TADEUSZ CIEŚLAK

DWA KALENDARZE MAZURSKIE Z 1935 ROKU

Kalendarze cieszyły się wśród ludu mazurskiego ogromną popu­
larnością i stanowiły tradycję nieprzerwanie pielęgnowaną co naj­
m niej od lat 30 X IX  wieku. Pierwszą ich formą były  m ałe polskie  
kalendarzyki, wydaw ane w  latach 1835 —  1843 w  K rólew cu przez 
T h e r w i n g a 1). Do tej samej form y sięgnął Antoni Alojzy G ą s i o- 
r o w s k i  w  swojej długiej drodze do zaprzaństwa narodowego. 
W jego różnorodnej działalności wydawniczej jedną z nielicznych  
trw ałych  pozycji był P ra w d z iw y  Prusak Ewangelicki,  religijno-  
patr io tyczny kalendarz narodowy,  kierowany przez niego w  latach  
1854—  1868 i przekazany następnie księgarzowi Ernestowi L a m -  
b e c k o w i w  Toruniu 2). W tym  sam ym  czasie, bo w  latach 1849 —  
1862, w ydaw ał M enzel sw oje kalendarze w  Ełku pt. Kalendarze  
K ró le w sk o -P rusk ie 3). W reszcie niezmordowanym w ydawcą kalen­
darzy b y ł Marcin G i e r s z. Jego pierwszą próbą b y ł kalendarz 
z 1848 r. drukowany w  Gąbinie. Po paru latach, od 1860 do 1895 r., 
Giersz redaguje Kalendarz Królewsko-Pruski  ewangelicki,  który  
najpierw  w ydaw any był w  Rastemborku (Kętrzynie), następnie  
(po r. 1867) przeszedł do Hartunga, do K rólew ca4). Obok Giersza 
Sięgnął do wydawania kalendarzy Jan Karol S e m b r z y c k i .  Po 
upadku czasopisma Mazur  początkowo w spółdziałał z drukarnią 
Salew skiego (Prusko-polski kalendarz),  a następnie w ydał Sem ­
brzycki pięć roczników (1886 —  1890) Kalendarza ewangel icko - 
polskiego dla Mazur, Szląska i dla Kaszubów,  które drukował 
u Ernesta Lambecka w  Toruniu 5).

Po śmierci Marcina Giersza wydaw nictw o Kalendarza K ró le wsko-  
Pruskiego Ewangelickiego  przejął jego krew ny, Otto G e r s s, b y ły  
superintendent diecezji mrągowskiej, Otto Gerss w ydał jeszcze 
16 roczników Kalendarza w  latach 1896 —  1911 i nadał im charakter 
zdecydowanie an typ olsk i6).

*) Zygm unt M o c a r s k i ,  Z zagadnień p iśm ien n ic tw a  polskiego na M azu­
rach Pruskich,  Poznań 1939, s. 12; tam  podana dalsza literatura.

2) Mazury i W armia 1800— 1870. Oprać. W ładysław  C h o j n a c k i ,  
W rocław  1959, s. 704.

s) M o c a r s k i ,  op. cit., s. 12.
4) S p ra w y  M azur i W arm ii w  korespondencji Wojciecha K ętrzyń sk iego .

Oprać. W ład. C h o j n a c k i ,  W rocław  (1952), s. 312; zob. rów nież art. W. С h o j-  
n a c k i e g o  w  K alendarzu  Mazur i Warmii,  O lsztyn 1958, w yd. Pojezierze, 
s. 70 —  74.

6) Wł. C h o j n a c k i ,  Jan K aro l S em brzyck i ,  redaktor Mazura ( 1883 — 1885). 
O lsztyn 1948, s. 37; oraz tenże: S p ra w y  Mazur i Warmii, s. 320 — 321; zob. 
A ndrzej W а к a r, Tragiczny ż y w o t  Jana Karola  Sem brzyck iego  w  K alendarzu  
M azur  i Warmii,  Olsztyn, 1959, wyd. Pojezierze, s. 74 — 77.

6) S p ra w y  Mazur i Warmii,  s. 310.
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Do tej form y kalendarzowej nawiązywano w  okresie m iędzy­
w o jen n y m 7) i zyskiwano w ten  sposób dostęp do szerszych grup  
czytelniczych, które chętnie kontynuowały tradycję korzystania 
z kalendarzy.

Już w e w stępnym  szkicu, zawartym  w  pierwszym  ustępie  
irtykułu, m ożem y dostrzec ścieranie się na łamach Kalen da rzy  
iendencji germ anizacyjnych z tendencjam i broniącymi praw narodo- 
vości polskiej. Obok patriotycznych kalendarzy Sem brzyckiego, 
nieliśm y germ anizacyjne Gąsiorowskiego i Ottona Gerssa, w reszcie  

Paula Hensla z Pisza, żarliwego wroga wszystkiego co polskie; 
w szyscy trzej pragnęli oddziaływać na tę samą mazurską grupę. 
Wobec zachowania z pożogi wojennej m ateriałów archiwalnych  
dotyczących kalendarzy mazurskich z 1935 roku pragnę zająć się  
konkretnie dwoma kalendarzami z tego roku. Pierwszy, w ydany jako 
dodatek do pisma Mazur,  nosił nazwę Kalendarz  dla Mazurów na 
rok 1935 8) i napisany był w języku polskim. Drugi w ydany został 
przez Bund Deutscher Osten, Untergruppe Ostpreussen Süd, nosił 
nazwę Masurischer Volkskalender  i napisany został w  języku n ie­
m ieckim . Porów nanie obydwu kalendarzy i przytoczenie zachow a­
nych m ateriałów archiwalnych wprowadza nas w  sam środek  
zaostrzonej walki narodowościowej, narzuconej przez reżym  h itle ­
rowski, ilustruje trudności, jakie pokonywać musiała ludność m a­
zurska, by zachować prawo do swojego języka ojczystego, do swojej 
Ojczyzny.

P ełny ty tu ł kalendarza Mazura brzmiał: Kalendarz  dla Mazu­
rów  na rok 1935, k tóry  jes t rokiem zwycza jnym ,  zawierającym  
w  sobie 365 dni. Podług południka królewieckiego jest  astronomiczny  
i kościelny kalendarz  ułożony.  Rocznik dwunasty ,  Szczytno (Ortels- 
burg). Nakładem  czasopisma Mazur  w  Szczytnie. Już sam tytu ł 
wskazuje, że jesteśm y w  okresie narzucenia Mazurowi  niem ieckiej 
nazwy Szczytna, którą długie lata o m ija ł9). Kalendarz  posiada 
128 stron druku oraz piękną, twardą okładkę, której ozdobą jest 
różnokolorowy wzór ludowy. Dołączony jest dwustronny kalendarz 
ścienny. Poszczególne artykuły i informacje są bogato ilustrowane. 
Nie ma w Kalendarzu  ani jednego ogłoszenia handlowego. Kalendarz  
dzieli się zasadniczo na dwie części. W pierwszej części podane są

7) Żob. Em ilia S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a  i T adeusz G r y  g i e r ,  
W alka o społeczne i narodow e w yzw o len ie  ludności Mazur i Warmii,  O lsztyn  
(1956), s. 107.

8) W dalszym  ciągu artykułu nazyw any: K alendarz .  15 roczników  opra­
cow ała Em ilia S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a  (1924 — 1938). A rtykuł oparty 
nâ aktach, znajdujących się w  A rchiw um  Min. Spraw  Zagr.

K a len d arz  pow stał w  dużej m ierze na życzenie uśw iadom ionej ludności 
m azurskiej z terenu, m. in. M ichała Kajki. M iało to w ydaw nictw o jako cel 
w yrugow anie K alen darza  K ró lew sko-P ru sk iego  Ewangelickiego  H e n s l a ,  od­
znaczającego się n ie ty lko duchem  w ybitn ie antypolskim , ale i fatalną polsz­
czyzną. Istotnie, gadzinów ka ta przestała w ychodzić. Na jej m iejsce BDO począł 
w ydaw ać Masurischer Volkskalender.  C alendarium  do 15 roczników K alen darza  
dla M azurów  „podług południka królew ieckiego” opracow yw ał prof, dr Tadeusz 
B a n a c h i e w i c z ,  dyrektor O bserwatorium  A stronom icznego w  K rakow ie. 
(Zob. E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  Życie O lsztyńskie 1954, nr 302.

[K om plet K a len d a rzy  dla M azurów  z r. 1924 — 1938 posiada Stacja N aukowa  
P olsk iego T ow arzystw a H istorycznego w  O lsztynie],

") Zob. T adeusz C i e ś l a k ,  Dzieje czasopism pod nazw ą  „Mazur”, Rocznik  
O lsztyński, tom  II, O lsztyn 1959, s. 2 1 — 47.
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informacje ściśle kalendarzowe, a więc godziny wschodu i zachodu 
słońca w poszczególnych okresach, o innych kalendarzach, znakach 
siońca i księżyca, zaćmieniach, planetach, świętach, różnych m eto- 
ciach obliczeń kalendarzowych. Przy każdym miesiącu poza imionami 
i świętam i podane są krótkie pouczenia religijne, inform acje dla 
rolników i przysłowia. W tej samej pierwszej części Kalendarza  
zamieszczone są inform acje o urządzaniu sadów, dział rad praktycz­
nych dla gospodarzy i osobny dział rad dla kobiet-gospodyń. Część 
druga zatytułowana była: Książka roczna, zawierająca w  sobie 
rozmaite wiadomości pożyteczne ku czytaniu i nauce na rok 1935. 
Ta druga część, jako zawierająca artykuły programowe, będzie dla 
nas najbardziej interesująca i dlatego w ym aga jak najbardziej 
szczegółowego omówienia. Otwiera część drugą w iersz Stanisława  
K o ż u s z n i k a  pt. Na N o w y  Rok 9a), o treści religijnej. Pierw szym  
artykułem  były  rozważania religijne pióra pastora Jerzego B a d u r y  
z Międzyborza na Śląsku, zatytułowane: Miłość jes t  w ype łn ien iem  
zakonu.  Po kilku drobnych notatkach zamieszczono obszerny artykuł 
Emilii S u k e r t o w e j - B i e d r a w i n y  na tem at przeszłości ziem i 
mazurskiej. Zawarty w  nim  b ył szkic dziejów powiatu węgoborskiego 
oraz polskiego sem inarium  w  Węgoborku (W ęgorzewie). O głów nej 
tezie artykułu możemy dowiedzieć się z następującego cytatu: ,,N ie- 
Którzy wstydzą się tego, że są polskiego pochodzenia. To jest kary­
godne. Polska była niegdyś w ielkim  i potężnym  państwem  —  teraz 
znów się nim  staje. W szystkie państwa starają się o przyjaźń polską, 
w szystkie narody liczą się z Polską. Dziś, tak jak dawniej, zaszczytem  
jest być Polakiem ” 10). Po krótkim wierszu Zygmunta K r a s i ń ­
s k i e g o  pt. Modlitwa o dobrą wolę,  zamieszczone są dwa artykuły  
historyczne. Pierwszy, anonimowy, na tem at przeszłości i teraźniej­
szości Gdańska, w ykazuje polskość tego miasta i siłę jego związków  
z państwem polskim. Drugi artykuł podpisany inicjałam i E. S. B., 
przedstawia życie i prace Krzysztofa Celestyna Mrongowiusza. N a­
stępny artykuł, pięknie ilustrowany zdjęciami krajoznawczymi, opi­
suje pobyt dzieci mazurskich na koloniach letnich w  Ustroniu na 
Śląsku Cieszyńskim. W ykorzystano w  tym  artykule wspom nienia  
spisane przez uczestników kolonii, a przy okazji podkreślono, że rów­
nież dzieci niem ieckie z Polski w yjeżdżały na analogiczne kolonie do 
Niem iec. Sześć następnych pozycji poświęcono twórczości ludowej 
mazurskiej w  dziedzinie budownictwa chat oraz zdobnictwa sprzętu  
meblarskiego. Po nim następuje artykuł pt. Ziemie polskie w  p ieś­
niach ludowych mazurskich, który podpisany był także inicja­
łami E. S. B. (tj. Emilia Sukertowa-Biedrawina). Opisowi zw yczajów  
ludowych poświęcony jest artykuł Hieronima S k u r p s k i e g o  
pt. Świętojańskie uciechy,  a analogiczny charakter m iały trzy pozo-

*a) Autor wiersza, Stan is ław  Kożusznik ,  w ów czas student w ydziału  teologii 
ew angelickiej przy U niw ersytecie W arszaw skim , w ybitn ie zdolny, ideow iec, 
św ietn ie zapow iadający się poeta-m yślic ie l, był synem  zasłużonego działacza  
m azurskiego Roberta Kożusznika, rodem z Zaolzia, nauczyciela P aństw ow ego  
Sem inarium  N auczycielsk iego w  D ziałdow ie. Jako uczeń Staś K ożusznik bez­
interesow nie kolportow ał na D ziałdow szczyźnie wśród M azurów K alendarz  
i G azetę  Mazurską.  W krótce po w ybuchu w ojny aresztowany, długi czas w ię ­
ziony przez hitlerow ców , nabaw ił się gruźlicy i zmarł w  W arszaw ie 1941 r. jako  
starszy asystent U niw ersytetu  W arszaw skiego, przeżyw szy 28 lat.

10) Kalendarz ,  s. 61.
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stałe pozycje (Chłop u wielmożnego, Stare zwyczaje, Bajki m azur­
skie). Opis starych zwyczajów  w tym  roczniku oparto głównie na 
W eselu Mazurskim  Karola M a 11 к a, a bajki w yjęto ze zbioru Koła 
Krajoznawczego przy Państw ow ym  Sem inarium  Nauczycielskim 
w Działdowie. Po tym  zbiorze opracowań ku ltu ry  ludowej następo­
w ały a rtyku ły  poświęcone aktualnym  problemom. W yróżniały się 
one bogatym i ilustracjam i. W tej grupie spotykam y artyku ł o zwy­
cięstw ie lotników polskich, kpt. Jerzego Bajana i Stanisław a Płon- 
czyńskiego, oraz baloniarzy: kpt. Hynka i kpt. Burzyńskiego, artyku ł 
o udziale delegacji m azurskiej w  Zjeździe Polaków z Zagranicy, który 
odbył się w  W arszawie w  dniach 5 — 6 sierpnia 1934 roku.

Obszerne nekrologi inform ują o zgonie trzech zasłużonych Pola­
ków: Marii Curie-Skłodowskiej, opiekuna spraw y m azurskiej, prof. 
Jerzego Kurnatowskiego, i redaktora Mazura, Augusta Szarkow- 
skiego. W notatce uzupełnionej zdjęciem podano wiadomość o zbliża­
jącej się setnej rocznicy urodzin Bolesława Limanowskiego, niedawną 
jego podróż po ziemi m azurskiej oraz w ydanie książki pt. Mazowsze 
Pruskie. Dalsze strony Kalendarza zapełnione są notatkam i o tzw. 
rzeczach ciekawych z najrozm aitszych dziedzin oraz suchym  skrótem  
przeglądu politycznego. O statnie strony Kalendarza zawierają obszer­
ne relacje  o prezydencie H indenburgu w związku z jego śmiercią, 
dział hum oru, zagadek, zdjęć z dziedziny sportu oraz inform acji o ta r ­
gach w  roku 1935 w rejencjach olsztyńskiej, królewieckiej, gąbiń- 
skiej, kwidzyńskiej, pilskiej (Piła).

Z przedstaw ionej powyżej treści Kalendarza wynika, że zawierał 
on różnorodne działy. Obok poezji sięgał do artykułów  na tem aty 
historyczne, religijne, etnograficzne. S tarał się zainteresować infor­
m acjam i na tem aty  współczesne, a dużo miejsca poświęcał infor­
macjom  praktycznym  z dziedziny rolnictw a. Jego podstawową tezą 
polityczną było stw ierdzenie historycznej łączności ziemi m azurskiej 
z resztą ziem polskich oraz podkreślenie przynależności M azurów do 
narodu polskiego.

Nakład Kalendarza na rok 1935 wynosił 4.000 egzemplarzy. 
Rozpowszechnianie jego napotykało na poważne trudności. Najpierw 
urząd pocztowy dla powiatu piskiego w strzym ał wysyłkę czasopisma 
Mazur na swoim terenie, co równocześnie odbiło się na kolportażu 
Kalendarza.

Postępowanie urzędu pocztowego w Piszu zostało szczegółowo 
opisane w raporcie konsularnym . Sprawozdanie brzmiało: „Urząd 
pocztowy w Piszu zaprzestał rozsyłania abonentom  Mazura i zawia­
domił wydawnictwo, iż wszyscy odbiorcy odmówili przyjm owania 
pisma. Interw encje wydaw cy pozostawały bez skutku, póki nie zagro­
ził, iż odwoła się do najwyższych władz Rzeszy za pośrednictwem  
Związku Polaków. W tedy otrzym ał szybko telefoniczne zawiado­
m ienie, iż poprzednie pismo polegało na nieporozum ieniu i że poczta 
obsłuży abonentów, byle nie udawać się do wyższych władz. W y­
dawca zażądał takiego oświadczenia na piśmie i otrzym ał je. P renu­
m eratorzy „przestali nagle odmawiać przyjm ow ania pism a” n ). Do 
spraw ozdania dołączono odpisy pism w ysłanych przez wydawcę Pie-

Щ Pismo Konsulatu, Olsztyn z dnia 18 stycznia 1936 r. Archiwum MSZ, 
Warszawa, Ambasada w Berlinie, tom 1/1935, nr 303.
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m ężnego do kierownictwa urzędu pocztowego w  Piszu. P ieniężny  
stwierdzał, że „Von den über* 100 überwiesenen D. Exem plaren  
des „Mazur” haben nach Angabe des Postam ts Johannisburg  
s ä m t l i c h e  l a n g j ä h r i g e n  B e z i e h e r  d i e  A n n a h m e  
v e r w e i g e r t  (podkreślenia Pieniężnego). Das Dieses nicht zutrifft 
und nicht zutreffen kann, ist dem dortigen Beam ten w ahrscheinlich  
nicht aufgefallen... G egen eine derartige Erledigung der A ngelegen­
heit protestiere ich ganz energisch...” 12). Odpowiedź pisemna urzędu  
pocztowego w  Piszu zapewniała, że „beruht die unterlassene B elie ­
ferung Ihres Beziehers auf einem  Versehen unseres Beam ten der 
Zeitungsstelle, das w ir ausserordentlich bedauern” 13). Egzemplarze 
Kalendarza  otrzym ali przede wszystkim  abonenci Mazura.

O dołączeniu Kalendarza  do czasopisma informowała w  specjal­
nym  artykule redakcja H). Zatytułowała go: „Kalendarz książkowy  
jako podarek dla naszych czyteln ików ”. Treść artykułu była nastę­
pująca: „Do niniejszego wydania Mazura dołączamy zapowiedziany  
coroczny dodatek: kalendarz książkowy. Dziś przeto każdy czytelnik  
otrzymać musi od listkarza bezpłatnie Kalendarz  dla Mazurów na 
rok 1935. Przypadkowo ominięci przy rozdziale czytelnicy w inni się 
zwrócić nasamprzód do listkarzy z sw em  żądaniem. Dopiero, gdyby  
listkarz nie w yw iązał się ze swego zadania —  należy się zwrócić do 
naszego wydawnictwa.

Kalendarz  tegoroczny zawiera cały szereg pięknych artykułów, 
z pośród których na pierwsze m iejsce w ysuw ają się artykuły regio­
nalne, czyli mazurskie. A rtykuły te omawiają przeszłość ziemi na­
szej, sztukę mazurską, pieśni i zwyczaje mazurskie. Prócz tego 
Kalendarz  zawiera cały szereg bajek mazurskich, krążących w  róż­
nych okolicach.

Dłuższy' opis wycieczki mazurskiej do W arszawy na Il-g i zjazd 
Polaków z Zagranicy oraz śliczne obrazki ze Zjazdu zaciekawią każ­
dego czytelnika.

Zawiera Kalendarz  również artykuły rolnicze, porady w  różnych  
sprawach, w ieści ze świata, przegląd polityczny, dział rozrywek, spis 
targów oraz kalendarz ścienny.

Staranne wykonanie szaty zewnętrznej jest znane z lat ubiegłych.
K to będzie chciał zdobyć Kalendarz  bezpłatnie dla swego sąsiada 

czy przyjaciela, aby go zachęcić do zapisania Mazura,  w inien jak 
najśpieszniej zwrócić się do nas ustnie lub pisemnie. Na w ysyłkę  
należy dołączyć znaczek 10-fenigow y”.

Następnie w iele kalendarzy rozesłano w  teren lub rozkolporto­
wano wśród interesantów banku spółdzielczego w  Szczytnie I5). Czy­
niono próby rozpowszechnienia Kalendarza  wśród Mazurów, zam iesz­
kałych na terenie W estfa lii16), ale ocena m iejscowego konsula 
sytuacji wśród młodego pokolenia Mazurów wskazuje na trudności 
w rozpowszechnianiu Kalendarza  1?). Po prostu młode pokolenie Ma­
zurów zadeklarowało się politycznie na pozycjach dalekich od linii

12) Tamże, odpis pism a P ieniężnego z dnia 27 XI 1934 r.
13) Tam że, odpis pism a urzędu pocztow ego w  Piszu z dnia 20 grudnia 1934 r.
14) Mazur, 19 grudnia 1934, nr 100, rok VII.
15) A rchiw um  MSZ, W arszawa, tom  1/1935, nr 303, Ambasada Polska w  B er­

linie, pism o K onsulatu O lsztyn z dnia 20 marca 1935 r.
ie) Tamże, pism o A m basady z dnia 30 m arca 1935 r.
17) Tam że, pism o konsula polskiego w  Essen z dnia 18 lutego 1935 r.
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politycznej Kalendarza.  Część poszła do komunistów, a część prze­
chw yciła ideologię nazizmu 18).

Zachowały się niektóre m ateriały mówiące o prześladowaniach  
odbiorców Kalendarza Mazurskiego.  Należy do nich list do redakcji 
Mazura  19).

Schellongowken 20), Datum durch Poststem pel.
Szanowna Redakcjo!
Ja jeszcze raz chcę pisać do Szanownej Redakcji, co mnie trafiło  

8 marca. To u mnie żandarm Ziplis był i mnie opisał, kiedy ja się 
rodził i gdzie, i jakiej ja wiary. I ja go się pytał, co on chce, to on mi 
na to odpowiedział, czy ja ze starem księdzem w  wądół poszedł, i w ię­
cej, i moje rodzice, co już 60 lat w  ziem i leżą, i tam nie dadzą spokoju, 
i w szystkie m oje dzieci opisał. A tedy znów 10 Aprila drugi żandarm  
do mnie przyszedł i znów mnie opisyw ał za Mazura i za Kalendarze, 
i komu ja je dał, to on każdego napisał. I on w iedział już przedtem  
komu ja dał, tylko o m nie tak przychodził. A le teraz ja proszę Sza­
nownej Redakcji, coby też taka dobra była, a za m nie też gadała, 
co by ja też nie był za to karany, bo może mnie obstrafują 2 m iesiące 
na stare lata, to proszę Szanownej Redakcji, to moje liche pisanie 
przyjąć.

(— ) Gottlieb Karrasch,
Schellongowken bei W arpuhnen21).

K iedy bym ja m iał jeszcze co pisać do Redakcji, to proszę drugą 
adresą dać, n ie Mazur.

Tak jeszcze chcę oznajmić (że), te dwa żandarmi, jeden się nazyw a  
Ziplis, a drugi Berint. A i tych  listkarzy 22), które zakazują te gazety  
czytać, to listkarz G low jenka (Głowienka?), ten chodzi po domach i się 
pyta, kto im te gazety  zapisuje i regularnie nie odda, to on m ówi, co 
nie przyszły gazety. Ja dostaję Mazurischer Volksfreund,  to w  tą so­
botę mi nie dał, m ów ił nie ma. I M ichał Funk też się skarży, co nie do­
stanie regularnie i listkarz Totzek toć samo taki jest. I mnie dycht Z3) 
nazywają, co ja jestem  polskim agentem. K iedy ja gdzie idę, to zaraz 
le  listkarze mówią —  polski agent, a listkarz Totzek to mówił, co mi 
nie pójdzie licho za tego Mazura.  A proszę może mi tego Mazura  
przysłać na tę psotę, niech się jadują. A le to proszę ausdrücklich 24) 
napisać, co mi nie przyniosą w  dom.

Życzę szczęścia Szanownej Redakcji” .
Podobny charakter mają relacje złożone konsulatowi w  O lsztynie  

o innych wypadkach tępienia czytelnictw a polskiego wśród ludności 
mazurskiej. Przedmiotem szczególnej nienaw iści były  kalendarze 
mazurskie. Przytaczano konkretne wypadki gróźb: „Nowy nauczyciel 
szkoły niem ieckiej w  Dłużcu (powiatu szczycieńskiego), Herholz, 
zabrania czytania Mazura.  Polecił on urzędnikowi poczty, Jägerowi,

ls) Tamże.
,e) Tam że, odpis zażalenia w raz z pism em  przew odnim  K onsulatu O lsztyń­

skiego z dnia 18 lipca 1935 r.
20) Szelągów ka.
21) Czyli G ottlib Karaś z Szelągów ka pod W arpunami.
22) tj. listonoszy.
2S) tzn. w ciąż.
24) tzn. w yraźnie. *
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aby odmówił Mazura, co ten sam owolnie uczynił, zagrażając przy tym  
odbiorcom represjami.

Siostra miłosierdzia w  tejże m iejscowości, ujrzawszy w  domu  
chorej gospodyni lekowej Kalendarz  Mazurski,  zabrała go ze słowami: 
„To w y tu macie polskie kalendarze? Czy nie wiecie, że tego nie 
wolno trzym ać?”.

Żandarm w Piwnicach (pow. Szczytno) obchodził mieszkańców  
wioski, zabraniając im  czytania Mazura  i Kalendarza Mazurskiego  2S).

M amy jeszcze pisma o groźbach dotkliw ych represji m aterial­
nych, np. „Der Lehrer hat gesagt, w enn der A lexander 26) polnische 
Zeitungen hält, sow ie Kalender, dann muss ihm die W interhilfe und  
die Gewerbe versagt w erden...”. Natom iast sam zainteresowany Emil 
Alexander tłum aczył się, że „Wurde auch von verschiedene Personen  
gebeten, die in der deutschen Schrift und Sprache nicht kundig sind, 
einen Kalender besorgen, w elche ich von der Redaktion Mazur 
Orteisburg beschaffen habe. Und bin in Überzeugung, dass säm tliche 
Schriften durch die Regierung für die G enehm igung zur Herausgabe 
geprüft sind” 27).

Bund Deutscher Osten w ydał dla ludności mazurskiej kalendarz 
na rok 1935 pod nazwą Masurischer Volksk a lender28). Został on 
opracowany w  języku niemieckim. Obejmował 176 stron oraz 31 stron  
ogłoszeń różnych (nie licząc ogłoszeń na okładce), opatrzony był 
twardą kolorową okładką z rysunkiem , którego głów nym  m otywem  
była zagroda mazurskiego chłopa. Przy analizowaniu treści kalen­
darza niem ieckiego dla Mazurów najbardziej uderza jego zdecydo­
w anie hitlerowski charakter. Przejawia się on nie tylko w  swastyce, 
zdobiącej drugą stronę tytułow ą, ale również w  cytatach z prac 
Hitlera, Baldura von Schiracha, relacjach z życia organizacji h itle­
rowskich i przenika treść w ielu  artykułów.

Pierwszą pozycją kalendarza niem ieckiego dla Mazurów był 
w iersz Hansa S c h w a r z a  pt. Deutschland,  który opisuje perspek­
tyw y stworzone dla N iem iec na skutek przejęcia w ładzy przez h itle­
rowców. Przy poszczególnych miesiącach zamieszczone były: Złote  
myśl i  (np. Adolfa H i t l e r a ) ,  pouczenia dla rolników i prognozy po­
gody. Jako ciekawostkę podaje, że obok tradycyjnych nazw m iesięcy  
w języku niem ieckim  b yły  jeszcze podane ich starogermańskie naz­
wy, niekiedy bardzo skomplikowane.

Drugą, podstawową część Kalender  otwierał artykuł pastora 
R a t h к e z Ełku pt. Die wahre Bruderschaf t29). Po krótkim wierszu  
Herty Czepluch zamieszczona była obszerna relacja o zmarłym pre­
zydencie Hindenburgu. W ilustracjach do tej relacji oraz w  jej tekście  
starała się redakcja podkreślić przejęcie spadku politycznego H inden- 
burga przez Adolfa Hitlera. Trzy następne pozycje zajm owały się 
w yłącznie młodzieżą hitlerowską. Najpierw w jakimś bardzo prym i­
tyw nym  wierszu, opatrzonym fotografią autora, podawał kierownik  
grupy Ostland-Hitlerjugend, niejaki Rudolf Peschke, charaktery-

S5) Tamże, pism o konsulatu olsztyńskiego z dnia 30 marca 1935 r.
2e) Emil A lexander, Kl. Schiem enen, Kr. Ortelsburg (Szym any, pow. Szczyt­

no) autor pism a.
27) Odpis przy p iśm ie konsulatu Olsztyna z dnia 18 marca 1935 r.
28) D alej nazyw any: Kalender.
29) Kalender, s. 33 — 35.
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stykę ekspansji hitlerowskiej na Wschód. Charakteryzuje ją jako 
bezwzględną, drapieżną i może warto przypomnieć jego sform uło­
wania. Brzm iały one:

Podobną treść miał artykuł o historii H itlerjugend, a szczególnie 
o jej zadaniach na Mazurach, napisany przez innego jej kierownika 
na terenie m azurskim 31). Odmiennie, bo w  formę opowiadania
0 odwiedzinach w  jakimś zespole wiejskim , ujęty był artykuł o h itle­
rowskiej organizacji m łodzieży żeńskiej 32). H itlerowskimi organi­
zacjami dla starszych, jak Reichsnährstand, NS-Frauenschaft
1 w szystkim i organizacjami hitlerowskim i dla Niem ców, zam ieszku­
jących za granicą, zajm owały się następne trzy a rty k u ły 33). Ich 
autorami (poza jednym  anonimowym dla Niem ców  za granicą) byli 
m iejscowi kierownicy om awianych organizacji hitlerowskich.

Jest i artykuł o Gdańsku, którego problem coraz bardziej urastał 
do ogniska zapalnego. Treścią artykułu jest udowadnianie niem iec- 
kości miasta, a z drugiej strony dobrodziejstw, jakie miastu przynosi 
zw ycięstw o hitleryzm u. Analogiczną treść ma artykuł o niemieckości 
Zagłębia Saary 34). Przypom niano w  nim  o zbliżającym  się plebiscycie  
i zaprezentowano argum enty hitlerowskie ze szczególnym  podkreśle­
niem  osiągnięć rządów hitlerowskich. Ciekawą nutą artykułu jest 
podkreślenie identyczności położenia Zagłębia Saary i... ziemi mazur­
skiej, bo obydwa obszary są pograniczne i obydwom „dyktat w ersal­
ski” wyrządził ciężkie krzywdy! Ciekawą dla nas pozycją jest artykuł 
Alfreda J e z i o r o w s k i e g o  na tem at pochodzenia M azurów 35). 
Już podtytuł może nas zorientować w  tendencji autora. Podtytuł 
orzmiał: „Ważne rozważanie dla wszystkich, którzy wciąż jeszcze nie 
wiedzą, że pochodzenie Mazurów nie ma nic wspólnego z Pola­
kam i” 36). Jeziorowski lansuje tezę, że pierwotnym i mieszkańcami 
byli Germanowie, a następnym i różne plemiona Prusów, do których  
próbuje włączyć i kolonistów przybyłych z Mazowsza. Szereg dal­
szych artykułów poświęcono tem atyce kultury ludowej, zarówno 
z punktu widzenia podkreślenia jej walorów, jak również opracowań 
konkretnych zagadnień 37).

Z innych pozycji kalendarza niem ieckiego zasługują na wzmiankę 
liczne opowiadania 3e), których brak w  polskim  kalendarzu. Tu jest

30) Kalender, s. 42.
31) G ünther Prager.
32) H ilde S o d e m a n n ,  Ein Besuch bei BDM, Kalender, s. 46 — 48.
33) Kalender, s. 49 — 54.
34) Kalender, s. 57 — 58.
85) \у ег  w aren unsere Ahnen? str. 59 — 66.
3e) „Eine Betrachtung, w ichtig  für alle, die im m er noch nicht w issen , dass 

die M asuren hinsichtlich ihrer A bstam m ung nichts m it den Polen zu tun haben”.
37) Hans F u c h s ,  V on  unseren V o lks tu m  w il l  ich reden, s. 68 — 72;

F. B a u m g a r t e n ,  K a r l  Sy l la  ein masurischer Bildhauer,  s. 84 — 85; Hans 
F u c h s ,  Von masurischer W ebkunst,  s. 86 — 91; Masurisches Volksmärchen,  
s. 120 — 123; Hans H o e p p e l ,  Sang und K lang der A lten , s. 148 — 154.

„Wir w erden nicht betteln
und bitten

W ir w erden im  Osten arbeiten und 
Taten vollbringen.
W ir w ollen  Vorarbeiten.
D ie L eistung soll die R ichtigkeit 
D er O stidee bestätigen” 30).

Wir w erden um den „Osten” 
N icht diskutieren, 
reden und schreiben...
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ich co niemiara. Jest jeszcze artykuł biskupa ew angelickiego  
K e s s e 1 a 39), duży dział wskazówek praktycznych, humoru, zaga­
dek, szereg artykułów  o problem atyce przyrodniczej. Przegląd poli­
tyczny za rok 1934 przepełniony propagandą hitlerowską, antysem i­
tyzm em  i rasizm em i dlatego n iew iele m iejsca w  nim  pozostało na 
opis faktów 40). Bardzo mocno podkreślano w  nim znaczenie układu  
polsko-niem ieckiego z dnia 30 stycznia 1934 roku 41) i wskazywano na 
konsekwencje z niego wynikające. Otóż —  w g przeglądu —  jedną 
konsekwencją było  udowodnienie, że można poza (a w ięc i bez) Ligą 
Narodów załatwiać ważne problemy międzynarodowe. Inną kon­
sekwencją m iało być udowodnienie pokojowych dążeń Niem iec h itle­
rowskich 42). Dla ziemi mazurskiej z układu polsko-niem ieckiego miał 
wynikać obowiązek jeszcze m ocniejszego podkreślenia niem ieckiego  
charakteru tych  okolic!! N ie wspom niałem  o kilku drobniejszych  
notatkach i wierszach, ale zasadnicza treść niem ieckiego kalendarza 
została powyżej w yliczona i zreferowana. N iestety, n ie znalazłem  
m ateriałów do ustalenia wysokości n ak ład u 43) ani zasięgu i dróg 
rozpowszechniania. Mogą być tworzone tylko dom ysły, opierające się  
na ogłoszeniach instytucji państwowych, spółdzielczych, prywatnych  
i wiążących się z tym  nadziei na szerokie rozpowszechnienie, choć 
mogło to być też formą dotowania.

* * *
Już podkreślałem, że adresatem obydwu kalendarzy była ludność 

mazurska. W obydwu kalendarzach w ystępują analogiczne tem aty, 
ale ich sposób ujęcia jest diam etralnie różny i cele im  przyświecające 
nie m iały ze sobą nic wspólnego. Jeden służył polskości, podkreślał 
jej dorobek, prawo do dum y i szacunku. Drugi lansował tezy o n ie- 
mieckości Mazurów. Cechą specyficzną kalendarza niem ieckiego było  
propagowanie hitleryzm u, zamieszczanie peanów  pochwalnych na 
cześć przywódców, organizacji i osiągnięć hitlerowskich. Piękna tra­
dycja kalendarzy, do których sięgała chętnie ludność mazurska, zo­
stała przez Bund Deutscher Osten nadużyta dla zaszczepiania jadu 
hitleryzm u i przypomnienie o tym  rzuca św iatło na nowe próby ujęć 
rewizjonistycznych sięgających do takiego samego arsenału argu­
mentów, co kiedyś Kalender .  Zestawienie dwu kalendarzy dla lud­
ności mazurskiej z tego samego roku jest rów nocześnie pewną ilu ­
stracją ciężkiej w alki narodowościowej, jaka toczyła się na tych zie­
miach w  warunkach uciem iężenia elem entów  polskich i utrudniania 
im możliwości obrony praw do języka ojczystego i tradycji h isto­
rycznej!

3S) H edw ig B o r o w s k i ,  Die Vergeltung, K alender, s. 102 — 104; Gerhard
T i 1 к, Jörg Helmdag, Kalender, s. 100 — 108; Otto H o p  p e l ,  Vier Linden,  Ka ­
lender, s. 109 — 111; Hertha C z e p  l u c h ,  Wie einer das Trinken verlernte ,  
Kalender, s. 111 — 113; H edw ig B o r o w s k i ,  Die w u n derbare  Heilung der
Schulzin, K alender, s. 114 — 117; G ustaw  K u n i с к, Die Abendglocke,  Kalender, 
s 118 — 119; L u c k a t  - J e z i o r o w s k i ,  Was m an sich in Masuren vo m  
A lten  Fritz  erzählt, K alender, s. 124— 129.

n ) B ischof K e s s e l ,  Die Evangelische K irche im  deutschen Umbruck,  
K alender, s. 72 — 74.

40) K alender, s. 75 — 79.
41) Kalender, s. 78.
42) Tarnże.
43) M oże dopisek przy inform acji o w ydaw cy oznacza w ysokość nakładu  

(M. A. 10.000)? '
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